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û ArA poczto a opłacona RYCiAŁTeM. D z i s i e j s z y  n u m e r  z a w i e r a  6  s t r o n

GROSZY
Kok lii. IK rakóo śro d a  16 sierpnia 1933

10
G R O SZ Y

■ r 226

W 13-tą rocznice zw ycięstw a pod W arsza w
Owfidi ociemniałych inwalidów, ranionych w pamiętne) bitwie, przybyło pieszo z  Bydgoszczy do Warszawy

D *!ś  D jąypaO * 1 3 'ta  ro czn ica  
iw y cięsjfie j bitwy pop W a r s z a ­
w ą. B itw a ta zadecydow ała o wy 
piKS w ojny polsko -  bolszew ic­
k iej.

Po zakończeniu w ojny św iato­
wej nie danem nam było odrazu 
w ziąć się do tw órczej pracy nad 
odbudową zniszczonego kraju 
Trzeba było jeszcze krwią u sta­
lać granicę. M ieliśm y w ięc walki 
o  jaw orzynę, w ojnę z U kraińca­
mi ) bolszew ikam i. M aiopoiska 
W schodnia, W ileńszezyziw , Kre­
sy znajdow ały się pod obcem  pa 
nowaniem. A trudno przecież so­
bie naw et w yobrazić m ożliwość 
istnienia niezależnej Polski tak 
potwornie okro jonej! B yłaby  je ­
dynie tworem sztucznym i narzę 
d?iem w rękach obcych. U stala­
nie granic Niepodległej O jczyzny 
kosztow ała wiele ofiar i trwało 
do zaw arcia traktatu ryskiego ze 
Związkiem Sow ieckim .

Po zwycięskim pochodzie w ojsk 
polskich aż  pod Kijów nastąpił 
tragiczny odwrót. Poszczególne 
dzielnice kraju zajęte już byty 
przez woj‘ska arniji czerw onej. 
W o jsk a  nieprzyjacielskie posu­
wały się szybko naprzód i znaj­
dowały się tuż u bram W arsza­
wy. Bolszew icy byli tak pewni 
zw ycięstw a, że pisma ięlt jeszcze 
w przeddzień w ielkiej klęski pod 
W arszaw ą donosili o zajęciu W ar 
szaw y przez arm ję sow iecką. Za 
w cześniel

Mimo szalonego chaosu, któ­
ry zapanował podówczas w kra­
ju , jedna myśl opanow ała wszyst 
k ich ; nie wolno ulec bolszew i­
kom ! Nie wolno oddać W arszaw y 
—  stolicy I D latego też naczelny 

i W ódz M arszalek Piłsudski odrzu 
\ cał w szystkie plany, które dora­

dzały przeniesienie rządu do Poz 
nania, jak o  m iejsca bezpieczniej 
szęgo. Podczas ostatnich sierpnio 
wych dni zgrozy, W ódz Naczelny 
Wespół ze swoimi najbliższym i 
w spółpracow nikam i przygotow y­
w ał plan w ielkiej kontrolcnzywy. 
j^ ąrsząłek  Piłsudski wierzył w 
powodzenie sw ojego planu w oj­
skow ego. W iedział, że ma za so­
b ą  karnych żołnierzy, którzy go­
towi są  bronić do ostatn ie j krop

li krwj niepodległości tąk drogo w k tó ry c h  się za trzy m y w ali 
i ciężko okupionej. I nie omylił 
sę!

19 sierpnia pozostanie dlatego
w historji datą radosną, świad­
czyć będzie ona o zw ycięstwie 
polskiego oręża nad przew ażają 
cemi siłami w roga, o obronie sto 
*lcy piersiam i polskich robotni­
ków  i chłopów.

W c z o ra j ran o  p rzy było  do 
W a rsz a w y  2-ch  ociem n iały ch  
inw alidów  w o jsk  polskich , a 
m ianow icie ch o rąży  M ik o ła j W a 
loszew ski. k aw aler k rz y ż a  V ir 
tuti M iiitari i wielu innych  od­
znaczeń  oraz  s ta rsz y  ułap S ta n } 
sław  G rab arek , od znaczony  
K rzyżem  W a le cz n y ch .

D w aj ociem niali inwalidzi 
znajd ow ali się w drodze z B.vd 
g n szczy  do W a rsz a w y  od dn.a 
26 lipca. C a łą  drogę przebyli 
szczęśliw ie  serd eczn ie  podejm o 
wani we w szy stk ich  m iastach .

przez o rg a n iz a c je ; Zw iązku L e ­
g ionistów , P O W ., S tr z e lc a  i 
Zw iązku R ezerw istów .

Inw alidzi przebyli ca ła  drogę 
sam odzieln ie w to w arzy stw ie  
psów  przew odników  R o lfa  i R e­
no.

Na pow itanie 2 -ch  ociem nia­
ły ch  żo łn ierzy  zeb ra ł sie o godz. 
9-e.i rano p rzy  ul. W o lsk ie j 147 
p rzed staw iciele zw iązku S tow a- 
w arzyszeń  O ciem n iały ch  Żołnie 
rzy  R . P .t poseł m a jo r W a g n e r, 
kpt. W ro cz y ń sk i o raz  p rzy b y ły  
sp ecja ln ie  z B y d g o sz cz y  prezes 
Zw iązku O ciem n ia ły ch  Ż ołnie­
rz y  n a  W ielk op olsk ę, P om orze 
i Ś lą sk , p. P erz y ń sk i.

C h o rąży  W alo szew sk i zam el­
dow ał m ajorow i W ag nerow i 
sW oje p rzy b y cie , z a z n a cz a ją c , 
że celem  ich podróży do W a r ­
szaw y  Jest złożenie hołdu pierw 
szem u m arszałkow i P o lsk i Jó z e  
fowf P iłsudskiem u w 13-ta  rocz

nięę zw y cięstw a pod W a rs z a ­
w ą. M a jo r  W a g n e r w serd e cz ­
n ych  słow ach  pow itał ociem nia 
ły ch  żo łn ierzy , g ra tu lu ją c  im 
szczęśliw ie o d b y te j podróży.

P o  w spólnej fo to g ra fji inw ali­
dzi w znieśli o k rz y k  pow tórzony 
w ielokrotnie n a  c z e ść  m a rsz a ł­
ka Jó z e fa  P iłsu d sk iego . N astęp 
nie ch o rą ż y  W aloszew ski oraz 
s ta rsz y  ułan G rab arek  w yru szy  
li w d alszą  drogę, prow adzeni 
przez p sv  do m in isterstw a 
spraw  w o jsk o w y ch , gdzie o g o­
dzinie 12-e j p rz y ją ł ich w lce- 
m ln. sp raw  w o jsk . gen. S ła w o j 
S k ład k ow sk j.

Chorąży W aloszewski, Jak się do- 
władaiemy, zamieszkałe stale w Byd 
sofczszy razem z ten * I trojgiem dzle 
e l  W  czasie wojny chorąży W alo- 
Stawski służy? w 58 Pt>« brat udział 
w walkach na Białorusi, wzrok stracił 
pod W arszaw ą ugodzony kulą nie- 
przyikctalsfca w głową.

Starszy «łan Grabarek w azasla 
wolny służył w 16 ą , ułanów wielko 
polskich. P o bitwie pod W arszaw ą w

25 cfiar katastrofy autobusu
TEH ERA N . (P .A .T .) . Na dro- 1  pasażerów, zaw alił aię most. AUi W  wypadku tym 14 osób zo- 

dzc z Resztu do Szachsąw aru tobus spadł do rzeki, rozb ija jąc stało zabitych, a i 1 ciężko ran- 
(P e rs ja )  pod autobusem p ełn y m lsię  kompletnie. Inych.

Rewolucjoniści zwyciężyli na Kuble
Agend b. prezydenta powitali lego nastąpię kulami

Rew olucja na Kubie odniosła niezupełnie rozgromionych zwo- 
zw ycięstw o: znienawidzony p re- lenników Machady. Zginęło 12

osób, ja k  donosi prasa am ery* 
kańska, pow iększając i tak wiel­
ką liczbę ofiar, liczonych na set­
ki zabitych i rannych.

zydent M achado uciekł z Kuby 
wraz z rodziną jachtem . Prowizo 
rycznie został obrany jeg o  następ 
ca w osobie C esnedesa y Ortiza.

W krótce po wyborze rezyden­
c ja  n w e g o  prezydenta była o - 
strzeiiw ana z karabinu m aszyno­
wego, ustaw ionego na sam ocho­
dzie. Strzelali podobno tajni agen 
ci b. prezydenta M achado. Od 
strzałów  odnieśli rany dwaj żoł­
nierze ze straży pałacow ej.

Na Kubie jednak nie nastąpi­
ło jeszcze uspokojenie. W  Hawa­
nie ponoć nadal trw ają rozruchy 
na ulicach, zorganizowane przez

P o  o d n a l e z i e n i u  z g u b y
O ziw n e  sg s zc ze g ó ły  zaginięcia i odnalezienia a rty s tk i

Loda Halamą się znalazła i po 
winnoby już ucichnąć w p ran e na 
tan tem at. Tem bardziej, U  jedna 
% dziennikarek w arszaw skich, naj 
bardziej interesu jąca się tą spra­
wą, zaprosiła na powitanie odna 
łezionej dość kolegów. W szystko 
odbyło się pięknie, a przedewszy 
stkiem głośno,

Niektóre dzienniki w arszaw skie 
w yrażają poważne w ątpliw ości, 
czy istotnie należało trapić wła­
dze przez dwie doby. Czyżby is­
totnie nikt nie w iedział, gdzie jest 
cenna dla teatrów  n w io w y cb

zguba? T o  je s t najbardziej nie­
pewny punkt całej sprawy i za­
pewne są  osoby, ktćreby mogły 
o tern cośniecoś powiedzieć. Spo 
ra w iązanka faktów  św iadczy, że 
.tajem nicze znikniecie1* było tro­
chę przeholowanym kawałem re­
klamowym.

W iadom ości, Jakie otrzym aliś­
my, w najm niejszej mierze nie ob 
ciążają  p. Halamy, obciążają na­
tom iast osoby, które w yjazd ar­
tystki tak głośno wykorzystały.

W ładze zapewne zbad ają  tę 
spraw ę,

Dla obrony życia obyw ateli a - 
merykańskich, ja k  twierdzi rząd 
Stanów , przybyły do Hawany 
dwa wojenne okręty. Inni widzą 
w tern groźbę m ieszania się Ame 
ryki do spraw Kuby.

szarży pułku pod Białytnstobiem u;, 
cofającego sle nieprzyjaciela od ude­
rzenia lancy w oko stracił wzrok. 
Zamieszkuje stale w Bydgoszczy 
wraz z żona i 5 dzieci z których naj 
starsza liczy II lat, a najmłodsza I 
rok. P rzez dłuższy czas pracow ał sa 
modzielnle lako mistrz szczotkarski.

D w aj ociem niali żo łn ierze za 
baw ią w W a rsz a w ie  3  dni, po­
czerń ju ż  p ociągiem  o d jad a  do 
B y d g o sz cz y  do sw oich  rodzin.

W  dniu 9  sierp n ia  rb. zw ią­
zek stow arzy szeń  ociem n iały ch  
żo łn ierz y  R z ecz y p o sp o lite j P o l 
sk ie j w y sto sow ał do p. m arszą ł 
ka P iłsu d sk ie g o  lis t n a s tę p u ją ­
c e j tr e ś c i:

Panie marszałku. Każdy stary  żoł­
nierz, który miał zaszczyt w alczyć  
pod tweml rozkazami z ukochaniem 
wspomina te chwile. My ociemniali 
żołnierze tern gorące] ukochaliśmy 
we wspomnieniach naszych teu naj­
piękniejszy etap naszego żyd a, gdyż 
nowy okres życia. Jaki się dla Hat 
rozpoczął z chwila odniesienia kalec­
twa na poln welki, odciął nas od obec 
nei rzeczyw istości, zaś pierwszy etap 
—  to siła naszego życia I naszel pra 
cy.

Miłość ta naszego żołnierskiego sta 
nu i hołd, jaki m y ociemniali żołnie­
rze żywim y dla ciebie, panie marsza! 
ku, stała sle pobudka dla dwóch »- 
ciemniałych żołnierzy do udania sit 
pieszo z Bydgoszczy do W arszaw y 
przy pomocy psów-przewodnikćw. a- 
by t3-letnia rocznicą zw ycięstw a móc 
uczcić przez osobiste wyrażenie u- 
cznć, Jakie w sw ych sercach żywią,

W  Imieniu Ich mamy wlec wielki 
I nieoceniony zaszczyt kornie prosić 
pana marszałka o łaskewe przyjęcie 
ich I wysłuchanie kilku słów, które 
sklerula do pana marszałka w Imieniu 
wszystkich ociemniałych żołnierzy, 
dalac w yraz nasze! głębokie) miłości, 
laka my w szyscy ociemniali żołnie­
rze, dla naszego najukochańszego wn 
dza I budowniczego niepodległe] Po! 
skl w naszych sereaeh żywimy, t  
kreślimy sle z w yrazam i naszel ual- 
głębszei czci I hołdu.

Skarby na 5w. Krzyżu to nie legenda
Głos historyka potwierdza wieści o nieprzebranych bogactwach

Otrzym aliśm y od  jednego z 
Czyiclr.ików naszych, historyka, 
niezmiernie ciekaw y list w związ 
ku z naszemi artykułami o skar­
bach na Św . Krzyżu.
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

W  związku z podaniem wiadomości 
o  skarbach w  klasztorze łysogórskim, 
chciałbym podać pewne wiadomości, 
świadczące, że istnienie tam tych skar 
bów bynajmniej nie jest legendą, lecz 
rzeczą zupełnie możliwą jako histo­
ryk, trudnię się specjalnie badaniem 
starych klasztorów na terenie dawnej 
ziem! sandomierskiej. Napisałem już 
pracę magisterską na stopień bardzo 
dobry p. t. ,,Klasztor 1 opactwo łyso. 
górskie w  średniowieczu”, obecnie pi 
szę „Z dziejów gospodarczych klas/to  
ru łysogórsltlego w średniowieczu'' 1 
zebrałem tnałerjał do kilku innych 
prac o klasztorach.

Wspomnę najpierw o starożytności 
klasztoru nu Łysej Oórzo.

Wiadomość, jakoby go założył Bo­
lesław Chrobry w 1006 r . J e s t  czy­
stą legendą, podaną przez Długosza i 
bezkrytycznie przyjęta przez innych 
historyków. Niewątpliwie wiadomość 
pochodzi dopiero z r. 1166 l«b 1167. 
W edłąg wiarygodnej kroniki Bogu­

chwała i Paska miał ów  klasztor zało 
żyć Bolesław Krzywousty. Badając in­
ne dokumenty doszedłem do wniosku, 
że początki klasztoru lysogórskiego 
sięgają czasów  Bolesława Śmiałego. 
Dalej cofać się |nż nie można. Z bie­
giem czasu obdarzany hojnie przez 
królów I rycerstwo —  rósł w bogac­
tw a I potęgę. Posiadał bardzo liczne 
majątki I czerpał a nich pokaźne do­
chody w gotówca I w naturze.

Za ćiasów  jena Kazimierza wieść 
o bogactwach na Sk. Krzyżu skłoniła 
w r. 1656 Szwedów do napadu na kia 
sztor. Nic jednak nie znaleźli, gdyż 
trzach mnichów starannie pochowało 
wszelkia kosztowności, a  sami umknę 
Jj zagranicę.

Tabiż napad na klasztor łysog&rskł 
uczynili Szwedzi w r. 1704 w czasie na 
jnzclu Karola XII go.

Największe jedpak światło pa ogrom  
bogactw Jdasztomych rzucają czasy 
po roku 1777. Oto w roku 1777 nawie­
dził nasz klasztor jeden z tak często  
wybuchających tu pożarów. Po odre­
staurowaniu zniszczonego kościoła, 
przyjęto do klaeztorn mnichów francu 
skieh. Goście jednak postąpili jak bar. 
barzyńcy. Spalili bowiem całą olbrzy 
mia bibliotekę, liczącą około dziesię- 
clu tysiący tomów. Akt prąy bibliote­

ce znajdował się skarbiec, znany pod 
przysięgą, że nie zdradzą tajemnicy, 
najstarszym tylko mnichom. Ale przy ­
padkiem, z jednej z niesionych na zniśz 
czenie ksiąg, wypadła jakaś kartecz 
Im. Była to wskazówka o ukrytym 
skarbie. Znalazł ją jeden z braciszków. 
Zmówił się z dwoma innymi. Skradli 
złoto 1 inne kosztowności i uciekli.

Jak wielki był skarb, niewiadomo, 
gdyż część tylko skarbu zbiegom ode 
brano, resztę zaś zdążyli już roztrwo 
nić.

Resztę sprzętów złotych 1 srebrnych 
zabrał rząd austrjacki wraz z odzyska 
nemi i zapłacił zato klasztorowi cjier  
naście tysięcy złotych polskich docho- 
du. Świadczy to aż nadto wyraźnie *  
wielkości iysogórskiego skarbca.

Sądzę jednak, że nie wszystko zdo­
łał rząd austrjacki zabrać, gdyż mnisi 
iy$Ogór*cy mieli zapewne kilka kryjó 
wek, aby, na wypadek znalezienia jed 
pych, móc zachować inne kosztowno 
ścŁ

A zatem legenda o Skarbach klasz­
toru na świętym Krzyżu może się ła­
two zamienić w najrzeczywlstszą praw 
dę, zwłaszcza, że klasztor łysogórski 
by| bardzo bogaty.

Adam Kofńcw.acz 
magi-ier Vi!oz-:ffl
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asciciei lyKiaow D sou
Rzuca oszczerstwa w prasie francuskiej na Polskę

Wysiłek prasy polskiej, zmierza 
jące j ku wszechstronnemu prze­
świetleniu sprawy żyrardowskiej 
nie pozostaje bez skutku.. Pan 
Bousac, obecny władca nieszczę 
snego Żyrardowa, zabiera głos, 
aby się bronić. Ale czyni to po 
swojemu, drogą okrężną, chytrym 
wybiegiem. Zamiast dyskutować 
z zarzutami prasy polskiej, uchy­
la się do Paryża i piórem nieja­
kiego Luciena Bourgues rozpisu­
je się w jednym z najpoczytniej­
szych dzienników paryskich na 
temat niewdzięczności opinji pol­
skiej.

Jest  to chwyt niedopuszczal­
ny, który trzeba należycie napięt 
nować. Pan Boussac chce wywo 
łać w opinji francuskiej wraże­
nie, że przemysłowcy irancuscy 
w Polsce ponoszą wielkie ofiary 
na rzecz polskiego sojusznika; a 
ten sojusznik jest w gruncie rze­
czy niezadowolony. To jest  kłam 
st«'r> Po pierwsze należy stwiei- 
cl.*ć, że przemysłowcy nigdy i ni 
guzie nie troszczyli się o zadowo 
lenie robotników i spożywców, 
ale przedewszystkiem o własne 
-zyski i dlatego pewne napięcie 
między przemysłowcami z jednej 
strony a robotnikami i spożyw- 

jcam i z drugiej —  istniało i istne 
je  wszędzie. Po drugie, o ile cho 
,dzi o przemysł francuski w Pols 
;sce ,  to żaden z przemysłowców 
francuskich nie był tak konsek­
wentnie i wytrwale krytykowany, 
jak właśnie p. Boussac.

Przyczyny tej krytyki są aż na 
zbyt dobrze znane. Prasa  francu 
ska juz dawno powiedziała, co 
myśli o metodach pana Boussaca. 
Dla określenia jego metody uży­
wano we branej i słów bardo ost­
rych i twardych. Największe tran 
cu.skie dzienniki zarzucały panu 
Boussacowi poprostu oszustwa i 
złodziejstwa na wielką skalę. 
Dzienniki te pisały, że p. .Boussąc 
okradł skarb francuski, że dopu­
ścił się wielkiego oszustwa' wo­
bec kolei kanadyjskich, zarabia­
ją c  na krzywoprzysięstwie 4 0  ni.! 
jonów franków, że psmi swędem 
„nabywał1- fabryki francuskie? 
wreszcie w taki sam sposób na­
był Żyrardów, aby pod jego os­
łoną pozbyć się wielkich swoich 
zapasów, zgromadzonych pod­
czas wojny. Źe do Polski spro­
wadzał całemi w agonami swoje 
towary francuskie i że je  w Pol­
sce rzucał na rynek jako żyrarao 
wskie, wszyscy już wiemy.

Rezultat gospodarki pana Bou 
ssaca w Żyrardowie jest  tragicz­
ny poprostu. Tysiące robotników 
straciło pracę, wybitnych spe­
cjalistów i urzędników P ola­
ków pousuwano, aby miejsca ich 
oddaić kolejno różnym specjali­
stom, opłacanym setkami tysięcy 
złotych polskich. Ci urzędnicy Pó 
lacy, którzy jeszcze zdołali utrży 
mać się na stanowiskach, otrźy- 
mują trzecią, czwartą i dziesiątą 
część wynagrodzenia, jaKie w Zy 
rardowie ma zapewnione pierw­
szy majster niemieckiego czy bel 
gijskiego pochodzenia Taki Ul­
rich, majster tkacki, pochodzący 
i  Moraw, siedział iu parę la t :ł po 
bierał po 4 .500  złotych miesięcz 
nie za nic, a raczej za niszczenie 
tkactwa, na którem się znał tak 
mało, że wreszcie cała jego dzia 
łalność sprowadza się do wywa­
biania plam. Takich synekurzy- 
stów niemieckich było tu wiele. 
Inteligentni polscy majstrowie pa 
trzyli na tych specjalistów i do­
chodzili do wniosku, że zarząd ta 
bryki trzyma ich bodaj na to tyl­
ko, aby podnieść koszta eksplo 
atacji i wykazywać następnie ŵ y 
*oki~ straty.

A teraz oto p. Bussac zaczyna
prusm 'franctiskiei 

kauipanis jp z^ h y k o  F o R s u  Wią

dze nasze powinny zwrócić uwa 
gę na te nowe występy tego fa­
talnego władcy Żyrardowa. Jego 
usłużny korespondent, Bougues, 
wypisuje w prasie francuskiej 
kłamstwa, które mają na celu 
szkodzenie Polsce w opinji francu 
skiej. Posługuje się ten pan me­
todami iście boussacowskiemi i 
wykręca kota ogonem z wódzię 
kiem zaiste niedźwiedzim.

Oto drobny pizyktad jego kłam 
liwej publicystyki: „Polacy, osie 
dli we Francji, prowadzą swoje 
interesy przemysłowe z całą swo 
bodą, nie wywobrfnc żadnych za 
strzeżeń z czyje \ Iwiek strony. 
Robotnicy, którzy przyszli do nas 
(to znaczy do Francji —  przyp. 
red.) za chichem, traktowani są 
tak samo, jak  Francuzi. Chociaż 
liczba ich dochodzi dzisiaj, pomf 
mo kryzysu, do 650.000, nikt ,vŁ

Francji nie myśli uważać tego sta 
nu rzeczy za zły... Otóż, aczkol­
wiek ryzykuje, że zniszczę pewne 
złudzenia, muszę powiedzieć, że 
w Polsce jest  inaczej pod tym 
względem. Niema tan, bodaj ani 
jednego przedsiębiorstwa francu­
skiego, które nie spotykałoby się 
stale, z licznemi trudnościami, po 
chodzącemi z tendencyjnego sto­
sowania ustaw' podatkowych i 
przepisów dotyczących prawa po 
oytu współpracowników niezbę­
dnych...  i t. D.

już z samego zestawienia ro­
botników- polskich, mieszkają­
cych we Francji z przemysłowca 
mi francuskimi, działającymi w 
Polsce, wyłazi szydło perfidji. Ko 
respondent francuski powtarza, 
oczywiście, to, co mu p. Bous­
sac powiedział, ale to nie znaczy, 
abyśmy tę kłamstwa puszczać

mieli płazem, bez napiętnowania 
ich jako kłamstw. P isa liśm y , już 
nieraz o tern, że p. B oussac trzy­
mał w Żyrardowie takich Ulri­
chów, których robotnicy moraw­
scy bilioy za ich niegodziwość i. 
głupotę, i gdy wreszcie władze 
polskie spostrzegły, kim jest ów 
pan Ulrich, p. Boussac zaczyna 
raptem narzekać na przepisy, do 
tyczące pobytu w Polsce niezbę­
dnych współpracowników. Tacy 
współpracownicy byli i są zgoła 
zbędni, a nawet szkodliwi dla na 
szych interesów gospodarczych.

Ale niedość na tern: korespon 
dent pana Boussaca rałszuje 
wszystkie inne fakty, dotyczące 
Żyrardown i stroi swego moco­
dawcę w zasługi, które przypada 
ją komuś zgoła innemu. Prześwde 
tlimy te metody w artykuliku na 
stępnym. ; A

Niemoralne zy s k i  m i e s z k a n i o w e
G ł o s  d y s k u s y j n y  w  s n r a w i e  „ o d s t ę p n e g o "

W  związku z naszym artyku­
łem p. t. „Nowy rodzaj paskar- 
s tw a" otrzymaliśmy z kół czytęl 
niczych, a mianowicie od p. S 
Śzcztcińskiego list, w którym au 
tor bierze w obronę właścicieli 
nieruchomości miejskiej. Powodu 
ją c  się bezstronnością w chęci 
wszechstronnego oświetlenia te­
go zagadnienia, jakim jest miesz 
kanie dla najszerszych rzesz lo­
katorskich, poniżej przytoczymy 
list w całości, z wyłączeniem wy
ćieczek: osob is tych .  B rzm i ono:

„Jeżeli lokatora właściciel domu wy 
eksmitował, to silą rzeczy tenże loka­
tor pozostał winien za komorne prze­
ciętnie za 2 lata, i tego długu j'uż ni­
gdy nie zapłaci, a suma, jaką w łaści­
ciel domu weźmie za tak rw_me od­
stępne od następnego lokatora, nie 
zawsze pokryję to zadłużenie —  i kosz 
ty remontu lokalu, więc gdzież tkwi 
kokosowy interes, o którym piszecie 
z takim patosem ?

Artykuł Wasz, z punktu widzenia 
społecznego jest szkodliwym, bo pod- 
Durza ulicę przeciwko sferom posi l- 
dającym  i szerzy nienawiść klasową.

Nic należy zapominać, że jeżeli do­
my dają uochody, to szerokie masy 
m ają zarobek od tych właśnie stale 
atanowanych przez „Ost. W iad." Ka 
mieniczników. W łaśnie brak ruchu bu 
dowianego je s t jednym z najpoważniej 
szych powodów obecnego kryzysu.

Nie mam zamiaru prowadzić pole­
miki: na ten temat, więc kończę i za­
znaczam, że nie jestem  kamieniczni- 
kiem, tylko zwykłym lokatorem, ale 
mam ooczucie sprawiedliwości/*

Bardzo to szlachetnie ze stro 
ny p. Szczecińskiego, że krzyżu­
je  szpadę w obronie cudzego in­
teresu, że broni tego, co w jego 
mniemaniu jes t  sprawiedliwością. 
Rycerskość ta ładnie go charak­
teryzuje, ale —  czy w poruszo­
nym temacie ciężaru sprawiedli­
wości nie przesunął na niewłaści 
wą stfonę? Na stronę tych, któ­
rzy zawsze są w korzystniejszej 
•sytuacji, których interesów broni 
łegjon wytrawnych adwokatów, 
do kfpfych krzywda nie dociera, 
,bo ukryci są za zasiekami swej 
pozycji socjalnej.

Rozpatrzmy zarzuty, podniesio 
ne przez p. Szczecińskiego. Au­
tor usprawiedliwia lakt pobiera 
nia odstępnego przez gospodarzy 
domów teni, że ponieśli straty na 
poprzednich lokatorach. Czy, zda 
r.ieiij p. Szczecińskiego, jest spra 
wiedliwe i społecznie uzasadnio 
ne, by lukę w kieszeni kamienica 
nika wypełniali nowi lokatorzy? 
Co to za wvmar7onv interes, w 
którym straty. spowodowane 
przez jednego klienta, musi be? 
reszty wyrównać drugi klient!

Nie, p. Szczeciński. W łasność 
nieruchoma, jak każde przedsię­
b io r s tw o ! n u  s w o i

s,rat i zysków. Zyski muszą po­
krywać straty, a nie łapówki, 
czy pastorskie  metody, któremi 
się kainienicznicy posługują.

.,Odstępne" stało się plagą, po 
niekąd klęską społeczną, bo pew­
ne sfery w sztuczny sposób pod­
trzymują głód mieszkaniowy, bo 
zmuszają lokatorów, których los 
gnębi, a Ran nawet krzywdy ich 
rfie chce widzieć, do opłacania 
haraczy komornianych ponad ich 
możliwości płatnicze, ponad po­
ziom rentowności przedsiębior­
stwa mieszkaniowego.

Przed wojną światowa, która 
zahamowała ruch budowlany, 
istniały eksmisje, ale nie funkcjo 
nowało odstępne. D laczego? Bo 
nie istniał wówczas głód miesz­
kaniowy i hjeny nie wychodziły 
na żerowiska eksmisyjne. „Od­
stępne" jest niemoralnym zys­
kiem i dlatego podnosimy głos 
protestu..

P .S z e z ec iń sk i pisze, że nasz 
a rty k u ł by ł z punktu w idzenia 
sp ołeczn ego szkodliw y, bo „pod 
burza ulice przeciw ko sferom  
posiada ia cy m “. J e s t  to .iuż szka 
pina tak  w ychudzona, na które.i 
hasa k ażdy dem agog, że w prost 
dziw im y się, ja k  m ogła ponieść 
je sz c z e  p. S z czec iń sk ieg o  do a- 
taku na nas. My „podburzam y" 
ulice, bo s ta je m y  w obronie 
krzyw d zon ych  lokatorów ... A 
d laczego w łasność nieruchom a

R  A  D  J O
R O Z G Ł O Ś N IA  W A R S Z A W S K A

9,55 Odczytanie programu. 10.00 
Transm isja nabożeństwa z Częstocho 
wy. 11,45 Muzyka religijna z ptyt. 
11,57 Sygnał czasu. 12,10 Komunikat 
meteorologiczny 12,15 Poranek mu­
zyczna 14.00 „Jak hoduje się zyto 
w ierzbieńskie?- 14,2u Słynni śpiewa­
cy (p hty ). 14,45 „Zmora lasów sos­
nowych, 15,05 Koncert Chóru Żeńskie 
go „Oregorjanum 16,00 Program dla 
dzieci. 16.30 l eijeton p. Tymoteusza 
Ortyn.a p. t. „Polsk e Radjo Bohate­
rom przestw orzy'. 16,40 Muzyka in­
strumentalna i lekka, (płyty). 17,00 Od 
czyf p. t. „Nowogródczyzna i Gro- 
dzieńszczyzna' ., 17,15 Polska muzyka 
ludowa. 18,00 Recital skrzypcowy. 
18,40 Rozmaitości. 19,00 Słuchowisko 
p. t. „Rok 1883". 19,40 Skrzynka pocz 
towa techniczna. 20,00 Koncert. 20,50 
Dziennik w eczorny. 21,10 D c. kon­
certu. 22.00 Muzyka taneczna. 22,25 
W iadomości sportowe. 22.45 D. c. mu 
zyki tanecznej.

„POLSKIE RADJO —  BOHATEROM
p r z e s  r w o p z y **

Dn. 15 b. m. o godz. 16.30 p. T y ­
moteusz Ortym wygłosi przed mikro­
fonem warszawskim feljeton poświę­
cony wSnoinnienio.m i aktualnym v-y-, 
darzeniem) p\ i. „Polskie radjo —  bo

rachunek i tutęrwn PMCrtworat** ^

nie podburza u licy , u p raw ia jąc 
o rg je  ek sin isy j i o d stęp n eg o? 
P ię tn o w ać trz eb a  tv ch  , co  
krzyw d ę s ie ją , a  nile tych, co  
krzyw d ę z b ie ra ją ! T o  je s t  w laś 
ciw y  sp o łeczn y  punkt w idzenia! 
N iech zab rak n ie  krzyw d zicie li, 
a żad en  sz a ta n  u licy  nie podbu 
rz y . N ienaw iść k laso w a rodzi 
się z k rzy w d y . G dy krzyw d zie 
położony będzie k res , tem  s a ­
m em  usunięte będą pow ody do 
nienaw iści.

Ruch budow lany... C z y  pan 
sądzi, sz la ch etn y  p S z c z e c iń ­
ski. że „o d step n e‘‘ m a w pływ  na 
kszta łtow an ie  się ruchu budow­
lan eg o ? C zy  z „o d stęp n eg o" p:o 
w sta ją  k a p ita ły  na ożyw ienie 
budowniewa m ieszk an iow eg o? 
M yli sie pan. T o . co zbudow ane 
zostało  po w ojnie, w a b so lu tn e j 
w iększości nie je s t dziełem  do 
ty ch cz a so w y ćh  w łaścic ie li nie­
ru chom ości, k tó rz y  z g a rn ia ją  
h aracze  odstępnego. P ry w a tn a  
in ic ja ty w a  budow lana w y sz ła  z 
innych  sfer, choć mamoool m o­
raln y  na budow nictw o m ieszka 
niow e p rz y w ła sz cz a ją  sobie s ta  
rzy  k am ien iczn icy . O ni n ie bu­
dują, ch oćby  oastęp ne lo k a to ­
rzy  im co m iesiąc płacili, ja k  pa 
sk arż  nie w yp u szczał na rynek  
w iększej ilości tow aru, by ceny  
nie psuć. D robne w y ją t k i  po­
tw ierd za ją  ty lk o  to, co  pow ie­
dzieliśm y.

U ży ł pan w ielkiego słow a, Pu 
w ału jąc  się na „poczu cie sp ra­
w iedliw ości. T ak ie  poczucie je s t  
rów nież w nas silne, lecz  p otrą  
firny sp o jrz eć  sz e rz e j, d latego 
ruchu budow lanego nie d o strze  
g am y  w k ieszen i kam ienicznika 
a k rzyw d y  sp o łeczn e j w  odbija 
niu kosztów  ek sm is ji przez od­
stępne. Z krzvw dą i n iem oralno 
ścia  sp ołeczną będziem y w al­
cz y ć  i d latego nie w ah am y  sie 
p iętnow ać p ask arstw a  m ieszka 
niow ego! (W .)

Wesoty Kącik
Ofcr, m

W YNALAZKI NARÓD PSU JA

Podróżuj samolotem

Usiadły na ław eczce, żeby so­
bie pogadać i użalić się jedna 
przed i.-uga
- P ije  mój stary i pije —  la­
m entuje jedna, —  co się nie na- 
prószę, nic nie pom aga.

—  Co się z tobą dzieje —  mó 
wię nieraz, jak je s t trzeźw iejszy
— w yjdziesz z domu na godzinę, 
i już w racasz pijany.

—  Bo widzisz —  mówi jak  
w yjdę 2 domu i cię nie wiazęi to 
mi za tobą tęskno. 1 się zaraz mu 
iSzę z tej ,tęśkń«ty napić.

Zaw sze mnie tak jak o ś ugłas­
ka, a nazajutrz znów pijany 
przyjdzie. Dzień w dzień to sa­
mo. Już się naw et m oja pani przy 
z w yczaiłam , bo się chłop spokoj 
nie upijał. Awantur nie roDił, przy 
szedł, pijany, położył się na łó ż- 
ko, p o jęczał i zasnął. Ale w ostat 
nich latach  zupełnie się zmieniło, 
Djafcli te aeroplany nadali.

Pierw szy raz, mówię pani, my 
ślałam , że umrę ze strachu, Przy 
prowadzili go koledzy pijanego* 
na łóżko położyli. A on nagle zry 
wa się na równe nogi i wrzesz* 
czy. .
. —  Siad aj prędzej, zaraz będzip 
my lecieć.

Franuś .—  mówię, —  uspo­
kój się.
A on nic, , tylko siaaa j i siadaj, 
bo ,-m ów i, do Ameryki jedziem , 
przez wcęątii ; i;;t  V . \ •

Musiałam moja pani wiiźć m  
łóżko, a on mi Dokazuje na noc­
ne naczynie, co koło łóżka stało.

—  W idzisz —  krzyczy —  to 
jest Londyn, taki malutki, wyglą 
da, bo my teraz w ysoko, zaraz 
W Ameryce bedziemy.

Aż tu nagle trząść się zaczął f 
płacze.

—  riania —  mówi —  o je j.  Za 
pomniałem, że w Ameryce wódki 
niema. Poco my tam jedziem .

—  No to —  uspakajam  go —  
nie pojedziem Franuś, połóż się. 
A on dalej jęczy.

—  Kiedy nie wiem, ja k  motor 
zatrzym ać. Arędzej, prędzej, ska 
czem na chmurę.

I zanim, m oja pani, się spo­
strzegłam , skoczył na okno, a t 
okna na ulicę.

Potłukł się, to się potłukł. 
S zczęśc ie , że na parterze m iesz­
kamy.

T eraz  stale p  lataniu gada. A 
ja  w  ciągłym  strachu żyję, żeby 
mu się naprawdę aeroplanu nie 
zachciało. Co będzie, jak  mi 
znów na :hmurę skakać każe? 
Mnie pani droga, ż rrioją w agą?

—  T ak , tak —  wzdycha współ 
czu jąco słuchaczka —  te w szyst­
kie w ynalazki aeroplany, to tyl­
ko naród psują. Ja k  się dawniej 
chłop upił, to się w rynsztok po­
łożył, i już. A teraz, jak  się uni- 
je, to aeroplanem, choroba lata.

Napoleon Sadek

\ mi i- \ -

t t e J  „ P . L . L ,  L o t ’

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o mo c  prawna



„JopońsKa komedia" grana przez tfiemcy
Akc|a Hitlera przeciwko Austrii I stanowisko mocarstw —  to wielki skandal

Interw encja m ocarstw  w spra­
w ie naruszania przez Niemcy su 
w trenności Austrji przei adza się 
w skandal międzynarodowy.

JAk wiadomo, Niemcy ustawi­
cznie gwałcą traktaty międzyna­
rodowe w stosunku do Austrji. 
Organizują propagandowe prze­
loty nad terytorjum republiki au- 
strjackiej. Sam oloty zrzucają u- 
lotki, szkalujące rząd i wzywa­
jące cio otwartego buntu prze­
ciwko władzom austrjackim. Ra- 
Śjo niemieckie nadaje niemal co 
dziennie podburzające przemó­
wienia, obywatele Rzeszy organi 
żują w Austrji zamachy terory- 
s tyczne i przygotowują rewolu­
cję.

W tych warunkach rząd wie­
deński uczuł się zmuszonym zwró 
cić się o pomoc do wielkich mo­
carstw, które podpisały z Niem­
cami pakt czterech, by na pod­
stawie tego paktu interwenjowa- 
ły w Berlinie w sprawie narusza­
nia niepodległości Austrji. Kan­
clerz austrjacki długo się zasta­
nawiał, zanim uczynił ten ostat­
ni krok, ale innego wyjścia już 
nie było, gdyż wszelkie protesty 
auslrjackie w Berlinie pozostały 

■bez sKutku.
Anglja, Francja i Włochy od­

bywały narady co robić, w jaki 
sposób nie narazić ambicji rzą­
du, z którym się zaledwie przed 
kilkoma tygodniami podpisało 
niemal pakt przyjaźni, aby jednak 
coś wskórać. Opmja międzynaro­
dowa ma dość kawałów hitlerow 
skich. Nikt się nie miesza do 
spraw wewnętrznych Rzeszy, jak  
kolwiek od akcji tej odwraca się 
większość opinji ze wstrętem, 
ale nie można przecież pozwolić, 
by pod okiem wszystkich państw 
jedno mocarstwo gwałciło mię­
dzynarodowe umowy.

Stosunki niemiecko -  austrjac- 
kie przypominają żywo początek 
akcji japońskiej w Mandżurji. 
Tam też nie było wyoowiedzenla 
wojny, tvlko Japonja musiała 
„bronić swoich interesów przed 
napadami bandytów chińskich". 
Późniejsze raporty specjalnej' ko

m isji wykazały, że ze strony chiń 
skiej nie było wogóle żadnej 
zbrojnej ani innej w rogiej akcji, 
że owe zamachy na objekty woj 
skowe organizowali sami Japoń­
czycy, ale nie przeszkadzało to 
Japonji zagarnąć cale terył orjum 
Mandżurji. Liga Narodów nara­
dzała się, badała, protestow ała a 
Japonja robiła sw oje.

T eraz mamy podobny skandal. 
Niemcy przyrzekły mocarstwom, 
że wypadki napadania na Austr- 
ję  nie powtórzą się, a w dzień po 
tern oświadczeniu rozpoczęła się 
dalsza akcja antyaustrjacka.

T ak  w ygląda siła nowego paktu, 
paktu czterech, którym chciano 
ratow ać Europę! Niemcy pozwa­
la ją  sobie na wszystko, ucząc, że 
im przecież ujdzie sucho. Przez 
tyle lat szantażowali świat,, dla­

czego w ięc teraz, kiedy rządzi 
„wielki kanclerz*1 Hitler miałoby 
być inaczej? I nie trzeba się im 
dziwić, skoro obserw uje się za­
chowanie się wielkich m ocarstw 
europejskich, które ulegają ich 
buńczuczności.

A więc nowa kom prom itacja i 
to całkiem wielka. O pinja publicz 
na je s t oburzona, ale to niewiele 
przeszkadza Niemcom. P rotesta­
mi jeszcze nikt niczego nie 
zdziałał, szczególnie, kiedy te pro 
testy m ają charakter przyjaciel­
skiego upomnienia.

F rancja , jeśli wierzyć wiado­
mościom, podawanym przez nie­
które pisma, ma zamiar w ycofać 
się z nieszczęsnego paktu czte­
rech, by  mieć wolne ręce odnoś­
nie do postępow ania w stosunku 
do Niemiec. D alsze wiadomości

z tego sam ego źródła głoszą, że 
F ran cja  naw et koncentruje siły 
zbrojne na granicy niem ieckiej.

T ę  wiadom ość trzeba przyjąć 
z dużem zastrzeżeniem, a nawet 
wzruszeniem ramion. F rancja  da­
leka je s t od tego, by rozpoczynać 
wojnę. Niemcy o tern doskonale 
wiedzą i dlatego, gdyby nawet 
koncentrowano siły zbrojne na 
wspomnianej granicy, to tylko w 
ce>ach dem onstracyjnych.

W szystko przemawia za tern, 
że stosunki będą się wprawdzie 
zaogniać, ale skoro tylko padnie 
jedno uspokajające słówko z B er 
lina, dyplom acja przyjmie je  z od 
znakami triumfu, mimo to, iż wie 
doskonale, że nie należy mu w ie­
rzyć i że są to jedynie manewry.

Ale trudno: św iat lubi być o- 
kłamywanym.

O d p o w ie d zi Redukcji
P. Łoziński Stanisław (Praga I: 

Prem ia Panu się należy i otrzym a Ją 
Pan, gdy przyjdzie na Pana kole). 
Cierpliwości!

P . Stefan Kaczewski (Grzybowska 
4 2 ): Prem ię Już Pan otrzym ał i otrzy  
ma Pan nową, jeśli będzie Pan nadal 
stałym Czytelnikiem. Nasi humoryści 
powrócą, gdy spełnią s v ą  powinność 
wojskową, gdyż oba] po urlopie poszl* 
na oficerskie ćwiczenia rezerwy  
? miech, to zdrowie! —  pisze Pan, ale 
obowiązek obywatelsKl, to więcej, ni?, 
zdrowie. Niech im Pan nie bierze z? 
złe, że speiniają ten obowiązek.

P . Jan  Sz. w Żyrardow ie: Pański 
tw ardy pogląd na życie zaimponował 
nam. Do takich, ]ak Pan, ludzi o nie­
złomnej woli, należy przyszłość. W  
projektowanej tranzakcji, niestety, 
nie możemy pośredniczyć, ani wziąć 
w niej udziału. Tysiąc zł. —  to wiel­
ka suma. Musi Pan szukać innej drogi 
sprzeai*zy. Życzym y Panu wytrwania 
w  walce ó b y t

P . D. Molickl w Grochówie: Czy 
Pan poszukiwał swyci. synów przez 
poselstwo polskie w  Mosirwie? Ta 
drogą mógłby Pan dowiedzieć sie o 
ich losie. Zawiadomienie z naszej Ad­
ministracji otrzym a Pan w  Swej kolei 
noścl. Jeszcze widocznie nie naaesz- 
!a na Pana kolei.

Pod sąd opinji rodziny czytelniczej naszego pisma

Kobiety są zawsze... gorsze
Dziś zab iera  glos p. G etia z 

K rakow skiego P rzed m ieścia , 
z w ra ca ją c  sie do p. Heli S . z 
W oli w te słow a:

N iefylko Pani jest przejęta  
losem  W ilczyca. bo i ia również 
wprost drżę o tego chłopca i 
bardzo żałuję, że niesłusznie 
cierpi knre za wine niepopelnio- 
ną. Bardzo, bardzo mi go żal. 
A na Burackich jestem  taka 
w ściekła, że aż mi sie przy pisa 
niu ręka  trzęsie z oburzenia. 
Jak ż e  oni haniebnie postępują 
z niewinnym człowiekiem ! Chcą 
żeby on, niewinnv, był karany 
za to, co popełniła ich córka! 
Maiac iv reku losy Janusza, nu 
chcą go bronić, choć wiedza, że 
mu grozi nawet kara śmierci. 
Czy szlachetni indzie powinid 
do tego donn*d(, żeby rzjowiek 
niewinny bvł w tak haniebny 
sposób traktow any i posądza­
ny? O, nie!

Mojem zdaniem, powinni iść 
do sadu. okazać list, pisany

przez Rom ę i w ten sposób do- 
pomoc do ujawnienia prawdy. 
Ałe oni tego właśnie nie chcą. 
Nie chcą. żeby sad sie dow ie­
dział, jak ich córka w szystko  
sprytnie urzaaziła, aby sie zetn 
ścić na Januszu. Przyznaje, ow 
szem, że Janusz też zawinił, n- 
wiódł Romę, a później porzucił, 
ale b y l o tyle szlachetniejszy, 
że nie mścił się. Poprostu prze 
stał kochać i iuż. To sa czeste  
wypadki.

Czemuż Roma, która miała 
rozum, żeby w szystko tak 
sprytnie upłanować i tak urzą­
dzić. że podejrzenie musiało 
paść na Janusza, nie miała te­
go rozumu, gdy la mmuiwihł. do 
grzechu? Kio umiał tak w szy­
stko wykom binować, nie jest 
ghinia gjĘpia. Roma sama sobie 
była winna. Poco chodziła do 
lannsza i dn tego jeszcze noca­
mi? Przecież gwałtem jej nie 
wziąłby. gdybv sie nie zgodziła, 
O tern. ile rozkoszy d zim ki nie­

mu przeżyła, natychmiast za­
pomniała i gdy tylko ją porzucił, 
odrazu zabrała się do zem sty.

Gdyby Roma Janusza praw­
dziwie kochała, nie m ściłaby  
sie, lecz była szczęśliwa jeg n 
szczęściem  choćby z inną. Ale 
cóż, kiedy kobiety sa zawsze 
gorsze niż mężczyźni!... Kobie­
ta, gdy tylko co. to zaraz się 
mści. zupełnie jakby  ta zemstą 
go mogła odzyskać. Nie m ożesz  
patrzeć na jego szczęście z in- 
na, to sobie życie odb'erctj, nie 
jemu!

Buraccy nie powinni usłu­
chać giosti córki, a ujawnić nie 
winność Janusza, bo tylko  w 
tym wypadku zasłuża na miano 
ludzi szlachetnych i uczciwych. 
Ja  przynajmniej mścić sie nc 
czlowirkn ukochanym nie po­
trafiłabym  nigdy".

Aż z dalekiej F ra n c ji ,  z mia­
s ta  Freinville  (Seiue e t  Oise) 
przy sła ła  nam swól osad o. 
M a rja  Bugiel,  p rz e sy ła ją c  za­

razem życzen ia  dla naczvch 
C zyteln iczek  i p isząc :

1) W ilczyc ponosi zasłużona 
karę już przez stratę Rew. któ  
ra kocha prawdziwa m i:odda  
i przez cierpienia, odniesione w 
związku z sumohójstwCm Ro­
m y : '

2) Buraccy powinni przeba­
czyć W ilczycow i. pomimo prze 
żytego wskutek niego smutku 
i goryczy  i nie dopuszczać do 
surowego ukarania W ilczyca , 
ratując jego. a jednocieśn ie  
przecież i  opinie Reni:

3) rozumiem, że wola tranie z 
nie zm arłej córki jest święta, 
ale przebaczenie jest naiwznin- 
ślejszem  uczczeniem pamięci 
zm arłej;

4) nie wolno k o rzy s iąć  z omył 
ki sądowej i Buraccy będą w po 
rządku ze swem sumieniem nie 
wcześniej, aż cała spruwe nale* 
życie wyświetla'4.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
In ty m n e  r o z m o w y  z C z y t e l n i k a m i

P. Ala
zwierza nam się:
„Mam lat 20. Przed dwoma la 

ty dzięki pomocy m ojej krewnej 
skończyłam gimnazjum, dzięki 
niej też zaraz po maturze otrzy­
małam bardzo dobrą posadę na­
uczycielki -  wychowawczyni w 
domu bogatych fabrykantów . Po 
sada ta była dla mnie o tyle nie- 
krępująca, że mogłam naw et jed  
nocześnie studjow ać na uniwer­
sytecie. Trw ało to tak półtora ro 
ku, aż do przyjazdu z zagranicy 
syna moich pracodaw ców , który 
wkrótce objął dyrekturę w fabry­
ce swego ojca.

Niemal od pierwszej chwili za 
uważyłam, że młody syn domu 
zwrócił na mnie uwagę, ale nie­
wiele sobie z tego robiłam aż do 
chwili, gdy wręcz oświadczył mi, 
że mnie kocha. Oczywiście, od­
rzuciłam jego wyznanie, bo sama 
go nie kochałam i od tej pory po 
ćzęłam go unikać, aż raz... nieste 
ty... A było to tak.

Ubnie moi chlebodaw cy ba­
wili poza domom, moja mała wy 
c h o w a n i*  spała, ja zaś w moim 
pokoiku rozbierałam się. Stałam

już w bieliźnie na progu pokoju, 
gdy nagle otworzyły się drzwi i 
wszedł on... Był tylko w bieliź­
nie. Praw ie bez słowa podszedł 
do mnie i porwał mnie w ramio­
na. Broniłam się z całych sił, ale 
cóż one znaczyły w obec jeg o  mu 
skularnych ramion młodego (2 5 - 
letn iego), wysportowanego męż­
czyzny?... Po tej nocy przyszły 
inne. Już parokrotnie chciałam 
uciekać, ale to na nic się nie zda, 
bo on dzięki swym znajom oś­
ciom i pieniądzom odnajdzie 
mnie wszędzie.
Co najdziwniejsze, że zakochał 

się we mnie do szaleństwa i mi­
łość jego potęguje się z dnia na 
dzień. Rzecz traktuje całkiem po 
ważnie i chce sie ze mną ożenić.

RedaKtorze, ladź mi, czy wyjść 
za niego? Tern bardziej, iż muszę 
się przyznać, że, niestety, i ja się 
w nim wkońcu zakochałam. Bo 
i trudno go nie pokochać: jest dla 
mnie nadzwyczajnie dobry, zło­
żył na moje iniie w banku kilka­
naście tysięcy złotych w celu za 
bezpieczenia mojego losu i uroda 
jego. również musi się podobać.

Ach, Panie Redaktorze, myślę,

że chyba żadna kobieta nie zdo­
łałaby się mu oprzeć! Jest to bo­
wiem, krótko mówiąc, idealnie 
piękny mężczyzna: Apollo o bu 
dowie Herkulesa, prześliczny bru 
net o lokach, jak  smoła, o profi­
lu kamei... Jest  wysokiego wzro­
stu, o atletycznych barkach, oliw 
kowej karnacji ciała. Zdawałoby 
się, żc powinnam być bardzo 
szczęśliwa i nie uskarżać się na

sw ój los, cóż kiedy on donrowa 
dza moje zdrowie wprost do rui­
ny, a ja  jestem  teraz w odmien­
nym stanie. Ten chłopiec wprost 
szaleje, wprost warjuje, gdy ma 
mnie w ramionach. Myślałam, że 
ten szał jego z czasem osłabnie, 
a tymczasem choć trwa już od ty 
lu miesięcy, nietylko nie ustaje, 
ale nawet wzmaga się prawie z 
każdym dniem. On sam mówi, że 
codzień to bardziej mnie kocha.

Co mam robić? Czy wyjść za 
niego zamąż? Noszę jego dziec­
ko w mcm łonie... i czyż dlatego 
mam się skazać raz na zawsze na 
tyranjc jego miłości? Proszę o od 
powiedź możliwie spieszną, bo 
termin naszego ślubu jest usta­
lony na w rzesień".

Sytuacja Pani przy całem  po- 
zornem szczęściu je s t doprawdy 
tragiczna. Bo z jednej strony zda 
wałoby się, że.Pani w ygrała wiel 
ki los na loterji życia... Cóż może 
być piękniejszego, ja k  kochać i 
być kochaną przez młodzieńca 
pięknego, jak  Apollo, silnego, jak  

i Herkules, w ysportow anego, jak  
* Achilles, zakochanego, ja k  Eros 

i... jeżeli już jesteśm y przy m ito- 
log ji... bogatego, ja k  Krezus, co 
jak  na kryzys (przepraszam  za 
asonans, który mi się nieodpar­
cie przyplątał) je s t bardzo waż­
ne. T a  jeg o ... w ada... w łaściw ie 
biorąc, byłaby zaletą, gdyby znaj 
dowała oddźwięk u Pani. Pani 
ma słuszność, że Pani się namy­
śla.

Niedobranie się temperamenta 
mi je s t jedną z najgłębszych i naj 
częstszych przyczyn rozdźwię- 
ków i niesnasek pomiędzy mał­
żonkami. Zburzyło ono już niejed 
no nawet bardzo kochające się 
małżeństwo. I dlatego poniekąd 
dobrze się stało, że Pani się prze 
konała o tem przed ślubem, niż 
po, gdy rzecz już byłaby niepo- 
wrotna. Lepiej zostać nawet nie­
ślubną matką, niż zakuć sie w kaj 
dany małżeńskie i być skazaną 
na zupełnie już wtedy „prawo­
mocne" pieszczoty, które będą 
rujnowały zdrowie Pani. Bo  gdy 
by nawet ukochany P ari.  już ja ­
ko mąż zlitował się i oszczędzał 
Panią, wyniknie inne w ielkie nie­

bezpieczeństw o: może będzie po 
za domem szukał innej...

Umyślnie przedstawiłem  Pani 
rzecz w najbardziej czarnych 
(a le  bynajm niej nieprzesadzo- 
nych) kolorach, aby Pani mogła 
się trzeźwo zastanow ić nad kro­
kiem ostatecznym . Ale, mimo 
w szystko, nie mam odwagi odra­
dzać Pani małżeństwa z ukocha­
nym., Zimna rozw aga nakazuje 
odradzić, ale b o ję  się, dopraw dy 
po raz pierwszy w życiu, b o ję  się 
namawiać Panią do om inięcia ta 
kiej okazji, która już nigdy w ty 
ciu może się nie powtórzyć. Pro 
szę Pani, do niektórych ludzi 
szczęście zagląda w życiu tylko 
raz. Jeżeli go wporę nie przyła­
pać 1 nie przytrzymać, odleci, jak 
płochy ptak i może już nigdy ni® 
w rócić.

O statecznie kochacie się obo­
je , dziecko je s t w drodze —- 1° 
wszystko silne argumenty. K il  
nie ryzykuje, nic nie zyskuje. * 
tak będzie ryzyko, i tak., Więć 
niech już Pani lepiej ryzykuje ■*' 
kierunku,, ślubnym, niż w... od' 
wrotnym. Prędzej czy p óźnie j,/  
biegiem czasu, potęga n ap ięć3 
zmysłowego ukochanego Pani h? 
dzie musiała... nieubłaganie... s’9 
zmniejszyć. A zostanie miło^ ' 
bogactw o, stanowisko społecz*1®' 
dzieci... A w jęc;. szczęść Boź^ 
młodej i... m niejsza, że odrobi*19 
niedobranej parze...
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WłaSciciel kresowych dóbr Opatowice Ludwik Juslewicz 
spożywa! Śniadanie na ganku ze sw oją 18-letnią córką —  cza­
rująco piękną Lusią.

Wtem ukazała się ich służąca Maryśka, niosąc tobołek 
ze swojemi manatkaini. Nn lapytanie zdziwionej lu si, Maryś­
ka odpowiedziała, że dziedzic ją  wypędził. Jusiewicz to po­
twierdził i wytłumaczył sw ój krok niemoralnem prowadzen em 
się Maryśki. Miała kochanka i była w odmiennym stanie. Ju ­
siewicz kategorycznie oświadczył, że nie chce rozpustnej dziew­
ki w swoim domu.

Był bardzo zdziwiony, że Lusia z podejrzaną gorliwością 
oroniła Maryśki. Pozostał wszakże niezachwiany.

Lusia była w rozpaczy. Ukrywała bowiem przed ojcem, 
że jest w podobnej sytuacji. Biła się z myślami, czy mu to 
wyznać, czy nie. Już miała to uczynić, lecz w ostatniej chw.li 
przeszkodziła je j w tern duma

Postanowiła uczynić coś innego.
Gdy tylko przekonała się, że ojciec śpi, uciekła z domu, 

dobrnęła do najbliższej stacji i nad ranem wsiadła do pociągu, 
odchodzącego do Wilna. Padła wyczerpana na ławkę wagonu 
1 odrazu zasnęła.

W  tej sam ej chwili je j  o jciec, już na nogach od 
świtu, przechadzał się markotny i zasmucony po ogro­
dzie. Dręczyły go najstraszliw sze przeczucia. Odru­
chowo spojrzał na okno córki. Było szeroko otwarte. 
Sokolim  wzrokiem człow ieka wsi odrazu dostrzegł, że 
gałęzie pod je j oknem są jakoś dziwnie powyginane. Co 
to znów ma znaczyć?

Aha, teraz zrozumiał w szystko!... Opanowała go 
w ściekłość straszliw a...

Ach, więc to tak ? W ięc jego najgorsze podejrze­
nia były praw dą? W ięc to kochanek się do niej za­
kradał przez okno? Potajem nie... W  ukryciu przed 
o jcem !... A więc Lusia, jego  córka, jest taką samą la­
dacznicą, jak  ta dziewka M aryśka?

Krew w nim zakipiała. Zapomniał o starości. Kil­
koma susami już był przy ganku i pędził po schodach 
do pokoju Lusi

Zapukał. Cłsza. Zapukał jeszcze mocniej. Bez 
skutku.

W szedł więc...
Łóżko było puste. Poza tern —  żadnego nieładu. 

W szystko na swojem miejscu.
I tylko na kominku kartka tej treści:
„Tatusiu,
m yślisz o mnie rzeczy Jak najgorsze? Rzeczywi­

ście wszystko mnie oskarża. N apróino starałabym  się
obronić.

Może przyszłość cł dowiedzie, że byłam godna 
T w ej miłości i litości, której mi odmawiasz.

Coprawda, aoy to udowodnić, trzebaby cudu. W y­
modlę go u Boga.

Narazie zaś odchodzę. Nie chcę bowiem rumie­
nić się i poniżać przed ludźmi, których kocham nad ży­
cie.

Zabieram tylko zaw artość m ojej skarbonki. Do 
reszty majątku nie mam i nigdy nie będę miała preten- 
sji.

Gdyby matka moja żyła, z pewnością zrozumiała­
by mnie i przebaczyła, zamiast potępić.

Tyś tego nie chciał, Tatusiu, więc żegnaj. Już b o­
daj na zawsze, bo więcej się pewno w życiu nie ujrzy­
my.

Nie bez żalu opuszczam ten dom, w którym się uro­
dziłam i wychowałam. Ale cóż? W rodziłam się w Cie­
bie. Jestem  tak samo dumna i nie umiałabym się upo­
karzać za winę niepopełnioną.

Bądź zdrów i szczęśliwy —  życzę Ci tego z całego 
serca, jak  również wujowi Ryszardow i."

Gwałtowny w strząs pociągu, chrzęst osi i zatrzy­
manie się. Drzwi się otwierały, pasażerowie wyska­
kiwali z przedziałów.

—  Proszę pani, to już W ilno —  rzekł do Lusi 
grzeczny współpasażer.

Lusia, przecierając oczy, zupełnie nie wiedziała, 
:o  się z nią dzieje.

—  Już pani przyjechała. Jesteśm y na m iejscu —  
iow tarzał młodzieniec.

Lusia wyszeptała podziękowanie. Podniosła się 
Towarzysz podróży już wyszedł z przedziału i podał 
lej rękę, pom agając przy wysiadaniu, poczem rzekł:

—  Spała pani bardzo smacznie. Nawet na chwilę 
pani nie budziła się przez tyle godzin.

—  Jestem chora —  odparła, poczem Teraz dopiero 
spoirza*a na sw ego rozmówcę, bo na dobrą sprawę nie 
wiedziała nawet zupełnie, lak wygląda.

Rył to młodzieniec ‘>8-łetni o obliczu poważnejn 
i jakbv zatroskanym. Musiał widocznie mieć niedaw­
no jaldeś przejścia.

W  tej samej chwili przywita! się z kimś znajomym. 
Lusia usłvszała urywki rozmowy. Tam ten go pocieszał:

—  Nie martw się —  mówił. —  Może jeszcze ja ­
koś... Czv donrawdv już nostanowHa w viść zatnaź.

Tow arzysz podróży Lusi zagryzł wargi aż do krwt 
i syknął:

—- N iestety!... I cóż ja  wobec niego znaczę. Prze­
cież to sam hrabia Kotwicz-M orecki.

Lusia orgnęia i zachwiała się. Je j współpasażei 
przerażony, pożegnał się ze znajomym i podbiegł dr 
niej.

Rzucił okiem na nią i odrazu .. zrozumiał.
Zapytał:
—  Czy pani do W ilna?
—  Nie. Do W arszaw y.
—  Pani jest w arszaw ianką?
—  Nie. Kresowianką. Z okolic Kotwic.
Młodzieniec zmarszczył brew. Poczem rzekł:
—  T o  i ja  z tamtych stron mniej w ięcej. Z oko'ii 

Mohucka. Kończę w łaśnie medycynę na uniwersytecie 
warszawskim.

Pizedstaw ił się : Jerzy Romocki.
Lusia ledwo dosłyszała. N ajw iększe wrażenie wy­

warła na nią w ieść, że ma się odbyć ślub hrabiego Kot­
wiczą z hrabianką Mohucką, o czem, zresztą, już krą- 
żyły pogłoski. Może już nawet jest po ślubie!...

Tym czasem  Romocki pytał:
—  Jedzie pani dalej pośpiesznym?
Odparła w ym ijająco:
—  Może... Nie wiem jeszcze.
Jerzy nie chciał być niedyskretny. Ukłonił się, 

uśmiechnął smutnie i odszedł. Z żalem, zresztą. Lu­
sia wywarła na nim tak ujm ujące wrażenie, że chętnie 
zostałby 1  nią.

Dowiedziała się, kiedy odchodzi pośpieszny dc 
W arszaw y. Okazało się, że za godzinę. Miała więc 
jeszcze sporo czasu.

Skorzystała z tego i zamówiła sobie kawę w bufę* 
cle dworcowym.

W  tej sam ej chwili drzwi sali restauracyjnej 
otworzyły się z trzaskiem i na salę w kroczył wytwornv 
młodzieniec w bogatem futrze, szybko rzucił okiem 
dookoła, poczem rzekł służącemu w liberji, w chodzą­
cemu za nim:

—  Możesz w rócić, Józefie. Jadę.
Słysząc ten głos, Lusia odruchowo odwróciła się 

Ate już było za późno. Podróżny zauważył ją  od 
pierwszej chwili, podbiegł do niej, przywitał się j  za­
pytał:

—  Panno Lusiu, cóż pani tu robi, na Boga?

Daiszy dąg nastąpi

owoc za Kaza h v
W z ru s z a ją c y  d ra m a t  z ż y cia  d z ie w cz ą t  w a rs z a w s tU c n

Utworzyła oczy ł spojrzała na matkę, pytając:
—  Płaczesz, mamusiu? D laczego?
Lecz Renia myliła się. M arja nie płakała. Prze­

ciwnie —  uśm iechała «ię. Renia pom yślała sobie, że 
jej się widocznie tylko zdawało.

Ale szloch powtórzył się.
Renia, osłupiała, zapytała matkę:
—  Mamusiu, je s t tu jeszcze kto?
M arja odsunęła firankę, m ów iąc:
—  T ak ... je s t  tu ten, który cię nie k o c h a ., ten, 

którego serce straciłaś... i który cię wogóle nigdy nie 
kochał...

Renia spojrzała ł u jrzała o jca , zalew ającego się 
łzami...

W yw arło to na niej tak piorunujące wrażenie, że 
M dła zemdlona...

Gdy odzyskała przytomność, była w ramionach
ojca.

Szeptał jej:
—  N iedobra... niedobra... oskarża mnie, że je j 

n*Rdy nie kochałem.
—  W ybacz, tatusiu... w ybacz!...
Pocałunkom nie było końca.
M arja spoglądała na nich, uśm iechając się prze* 

« y , łzy szczęścia...

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, Józef rzekł 
Poważnie:

,  Dziecinko m oja, wiem w szystko, co  zaszło 
""May tobą, « Władkiem Junowskim. Znam Jego żą­

danie i tw oje wahanie. Co do mnie, powstrzymani 
się od udzielania ci jakiejkolw iek rady. Chcę ci tyl­
ko powiedzieć, że całkow icie zastosuję się do twego 
postanowienia. T w o ja  woła będzie dla mnie rozka­
zem.

Renia nic nie odpowiedziała.
Nie mogła się zdecydować. M iłość ku W łady­

sławowi i nienawiść ku Januszowi staczały w je j du­
szy morderczą, zażartą walkę.

M iłość wszakże stopniowo zwyciężała. Ale jesz­
cze nie całkow icie. Broniła się jeszcze ostatnia twier­
dza nienawiści... i podszepnęła:

—  Niech Grześ rozstrzyga... On ma największe 
prawo...

—  W  tej chwili poślę po niego.
Uproszono o to Brózdę. W krótce już sprowadzi’ 

Grzesia. Powiadomiono go w kiiku słow ach, o co 
chdzi...

1 znów zaczęło się posiedzenie sądu nad Janu­
szem. T ego , co niedawno skazał Janusza z całkowitą 
jednom yślnością.

Józef rzekł:
—  W łaściw ie nic się nie zmieniło. Jesteśm y po 

dawnemu zdania, że Janusz na karę aż nadto sobie za­
służył. Ale może jednak kto zmienił swój pogląd?... 
Mów ty pierwszy, Grzesiu...

G rześ nie zdecydował się tak szybko. Zrozumiał, 
że teraz od niego wszystko zależy.

Domagano cię od niego poświęcenia. Al* kto

wie, czyby Roma upierała się przy swęm żądaniu, 
gdyby wiedziała, żc tu wchodzi w grę szczęście RenL 
Przecież dla szczęścia Reni właśnie się pośw ięciła...

P o  dłuższym namyśle, rzekł w ięc zmienionym gło­
sem :

—  Gdyby cała sprawa nie została wznowiona, 
nie podnosiłbym je j nigdy w ięcej. Skazaliśm y Janusza 
jednom yślnie, choćby nawet inialo go to przyprawić 
o karę śm ierci...

G łos mu zadrżał tak, że nie mógł dłużej m ów ić:
Dopiero po chwili ochłonął i mówił d ale j:

—  Ponieważ jednak chodzi tu o szczęście pannj 
Reni, którą kocham, ja k  siostrę rodzoną, nie sprzeci­
wię się niczemu, co  ona postanowi i w każdej chwib 
mogę je j wręczyć list biednej Romci...

—  A ty, M aryjko?
O dparła:
—  O calić Janusza W ilczyca bynajm niej nie zna­

czy zapomnieć ani przebaczyć. Zresztą, co do mnie. 
myślę tylko o  Reni. Mimo w szystko je s t dopiero 
u progu życia. Nie mamy prawa łam ać je j go, aby 
tylko zadowolnić naszą żądzę zemsty. Jeżelibyśm y 
postawili to samo pytanie naszej nieszczęsnej Romci. 
cóźby odpowiedziała? Z pewnością rzekłaby: „D o­
kończcie mego dzieła. Ratujcie Renię. Zapewnijcie 
je j szczęście ." Oto m oje zdanie. A tw oje, mój drogi 
Józiu?

Dalszy ciąg nastąpi

k
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Kursy języków 
słowiański ch bezpłatnie

W zorem lat ubiegłych Instytut S ło
w lauski (Hoża 27) rozpoczął przyję- 
cki zapisów (codziennie od g. 18— 20) 
ua bezpłatną naukę języków  bułgar- 
• 1: tp ) . c/.eskiego. łużyckiego, rosyj- 

■ ii scinskochorw ackiego i ukraiń 
.u. I e k y e  odbywają się w godzi 

i.a.n wieczorowych. Początek 1 wrze 
snią*ib. Kursy są dostepup dla w szy­
stkich. Piei w -z e ń stw ą . według -kolei 
nosei zgłoszeń W  r.oWu
kursach Kształciło się darmo 576 
osób.
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D o s k o n a ł y  w y p o c z y n e k
pełny skutek przeprowadzonej 

kuracji uzyskasz, jeś li jednocześ­
nie wzmocnisz Tw ój organizm 
przy pom ocy Ovom altyny. Za­
wiera ona bowiem najbardziej 
w artościow e su bstancje odżyw­
cze ekstraktu słodow ego, mleka, 
ja j i kakao w skoncentrow anej, 
łatw o rozpuszczalnej i dzięki te­

mu szybko i całkow icie strawne 
formie. N abyw ając Ovomaltynę 
nabywasz czysty środek odżyw­
czy, który natychm iast przecho­
dzi w krew, wzm acnia organizm 
zaopatrując go w bogaty  zapas 
zdrowia i energji. Do nabycia we 
w szystkich aptekach i d .o g e-jarh  
już od 2  zł. za puszkę.

Dla naszych pociech
Zbliża się czas, kiedy nas-ze pocie­

chy w yruszają do przedszkoli. Mamu­
sie z rozpaczą myślą o wyrośniętych 
i poniszczonych podczńs w akacyjnych 
harców ubrankach i z przerażeniem 
myślą, że przecież trzeba będzie za- 
krzątnąć się koło przyodziania mal­
ców.

kami mamusi 
Nie zapomnimy również i o prak­

tycznym rartuszku. Fartuszek musi 
być zaopatrzony w dwie głębokie l:.e  
szenie, w których syneczek będzie 
przechowywał wszystkie strasznie „po 
trzcbne" izeczy. Fartuszek uszyje ny 
z tak teraz rozpowszechnionego płót-

Cztery armje w Irlandji
b u d zą  ty tk o  n ie p okó j

Jakież więc sukienki sprawimy na­
szym puciechom?

Oczywiście, że praktyczne, niekosz 
towne i tadne.

Spójrzm y na pierwszy model. Są  to 
tadne i wygodne spodenki na szelecz 
kach dla matego chłopczyka. Możemy 
je  również doskonale przerobić z u- 
branka starszego braciszka, który już 
wyrósł ze sw ojego gari.iturku. Do spo 
utiiiek kolorowa bluzka wykonana 
szydełkiem t  » #bq, firacowuemi rącz-

na lnianego, kolorowego, jako m ater- 
jalu bardzo ładnego, a zarazem nad­
zwyczaj praktycznego i łatwego do 
prania.

A córeczka?
Sprawimy je j śliczną sukieneczkę z 

cienkiej wełenki, przy maną białą lub 
kolorową piką lub też płótnem. Jeśli 
sukieneczka będzie nieco lżejsza i wy

K o m p lik acja  stosu  *ików w e­
w n ętrzn y ch  w Trlairaj| Dcciatfnę 
la  z a  soba pow stan ie rozm ai­
ty c h  sił zbrolnw -li. O becnie 
is tn ie ją  c z te ry  a rm ie : a )  a rm ja  
regu larna, b) a rm ja  republikań­
ska* sk ła d a ją c a  się ze zw olenni 
ków  de Vailery, c) g w ard ia  n aro  
dowa (t. zw . nieb;esk ;e  koszu ­
le ), k tó ra  sie  sk ład a  z c r^ r .k ó w  
o p o z y c y jn y ch  grup C< rg ra - 
ve a, d) now a s tra ż  o b y w atel­
sk a , u tw orzona z in ic ja ty w y  
rząd u  de Vale.ry, a  s k ła d a ją c a  
sie w y łączn ie  z ludzi, k tó rz y  
brali cz y n n y  udział w pow sta­
niu 1916 roku oraz  w  w ojnie do 
m o w tj roku 19 ?2 .

S tr a ż  o b y w ate lsk a . Ja k o  fo r­
m a c ja  zupełnie now a. u tw orzo­
na z o sta ła  w ce lu  przeciw staw ić 
nia się  „n ieb iesk im '1 koszulom

g en era ła  0 ‘D u ffy , naczeln ego  
w odza i o rg an iza to ra  ty ch  grup, 
k tó re  z je d n o cz y ły  sie poa n a­
zw a gw ardii narod ow ej. G w ar- 
d ja  narodow a z a jm u je  stan o w i­
sk o  o p o z y cy jn e  w obe? rządu 
de V a le ry , p rzeciw  którem u za ­
m i e r a  prow ad zić en erg iczn a ak  
c je . G en era ł 0 ‘D uffy  zapow ie­
dział m o b ilizac je  i p rzem arsz 
sw oich  w iaru sów  w Duolinie. na 
co  rząd  odpow iedział n ie ty lk o  
zak azem  o d bycia  d em o n strac ji, 
a le  i śp ieszną m o b ilizac ja  s traży  
o b y w a te lsk ie j, k tó ra  obsadziła 
g m ach  parlam entu  irlandzkiego 
i w sz y stk ie  budynki rządow e.

N a zie lon ej W y sp ie  niem a 
w ciąż je sz c z e  spokoju , choć 
w sz y stk ie  d ezy d eraty  p o lity cz ­
ne Irland ii z o s ta ły  osiągnięte .,

Czynsz wypłacany różam
W ielu lokatorów  opłaciłoby z .  Róża oznaczała symboliczny 

pew nością komorne różami>. p r y  hołd, złożony królowi przez len- 
nosząc kosz: pachnących kwiatów  I nika, który spłacał w ten sposób
dla w yrów nania lachunku. Ale ta 
ki sposób załatw iania należności 
pozostaje w dziedzinie błogich 
marzeń lub utopji. W  A nglji na­
tom iast, gdzie stare obyczaje ży­
ją  po dziś dzień, istn ie ją  szczę­
śliw cy, którzy w  len w łaśnie po­
etyczny sposób regulu ją czynsz 
dzierżawny.

Szczęśliw cem  tym je s t  lord At 
holi, jeden z najbogatszych zresz 
tą ludzi w Anglji, który na pod­
staw ie tradycji obow iązany je s t 
corocznie w ręczyć królowi białą 
różę. O bow iązek ten spełnić mu- 
mi lord w ów czas, gdy król gości 
na jeg o  zamku. Sposób płacenia 
różami był rozpow szechniony w 
A nglji w czasach  średniow iecza.

należne królowi lenno. W  okre­
sie panowania króla Edwarda I, 
10 procent w szystkich dóbr len­
nych spłacało daninę w postaci 
róż, Które w lecie należało złożyć 
u dworu.

Inny rodzaj sp łaty  czynszu cią 
ży na księciu M arlborough; musi 
on co roku posyłać królowi m ałą 
chorągiew kę z b iałego jedw abiu. 
Ród książąt Marlborough zobo^ 
w iązał się do tego sym boliczne­
go lenna po otrzymaniu w darze 
od króla pałacu B lenhtim . Bądź 
co bądź finansów  k siącia  nie ob­
ciąża zbytnio ten w ydatek na 
chorągiew kę jedw abną, która 
je s t  jedynym  ekwiwalentem za 
podarow any pałac.

W a ż n e  d la  l o k a t o r ó w
Począw szy od dbla 1  kwii 

r. Sądy mc rozpoznawały 
sprawach o  eksmisję do 100 zł.

W obec tego, że większa część lud­
ności zajmuje 1 , 2 lub 3 pokojowe 
mieszkanie, że komorne w  tych mieśz 
kaniach nie przewyższa lOb zL mie­
sięcznie, przeto, gdy właściciel domu 
zaskarżył lokatora, który phict 1 .cm or 
ne niżej loO zt. i guy Sąd orżeid eks­
misję, nie mógł lokator apelować, a  
temsamem został wyrzucony n r jruk .

Ostatnio stowarzyszenie Lokatorów, 
Królewska 49 podieło szeroka akcję, 
aby umożliwić rzeszom lokatorskim ot* 
ronę, aby lokator, płacący mniej niż 
100 zł. miesięcznie kombi neg*v mógł 
apelować. Zarząd Stowarzvszenia Lo  
katorów ze swym radcą prawnym Ja

kóbem Kernerem dwukrotnie interwen 
jowal u Pana Ministra Sprawiedliwo­
ści, łroyczem  Pan Minister okazał 
wiell..e zrozumienie dla postulatów Sto  
warzyszenia Lokatorów i oświadczył, 
że apelacje w  spraw ach eksm isyjnych 
dc 100 zl. będą rozpoznawane. W  dniu 
1 iip( .  1933 r. ukazał się v. Dzienniku 
Urzędowyi * M inisterstwa Sprawiedli­
wo., ći okólnik za Nr. 1696/1 k iero w a ­
ny do wszystkich sądów i w yjaśniają­
cy , iż apelacje w  sprawach eksm isyj­
nych do 100 zl. muszą być rozpozna­
wane. zw rrva się przeto uw agę loka 
torów , od których Sad nie chciał przy­
jąć apelacji, iż m ają prawo prosić o 
}> -zywróce.iie terminu do założenia 
skargi apelacyjnej.

W  w ę d r o w n y m  c y r k u
Do W arszawy zaw kał wędrowny 

cyrk Staniew skich. Koło koszai B la­
cha rozbito namiot, otoczyły go wozy, 
tchnące opisywanym tył ‘Kroć razy i3 
różnych powieściach romantyzmem.

Imprezy cyrkow e Staniewsicicfa ma 
ją  ustaloną m arkę: starają się  oni o 
dobór programu; stojąc,/ na najlep­
szym poziomie ” .tuki cyrkow ej. To  
też i w program e wędr iwnego cyiv 
ku —  znaleźli się pierwszorzędni mł- 
strze tej sztuki z 1 . ólem żonglerów 
i ruzzin. na czele. Jakie ten żywioło­
wy, radosny człowiek, piękny i zgr\b 
ny, wyprawia sztuki z różntm l nrzecf 
miotami, r ie  w yłączając palaCycF sie 
głowni —  trzeba zobaczyć, by nale­
życie móc podziwiać.

W ręcz też niewiarygodne Harce wy 
prewia Les F ii  es na cenkim  rozkuje 
nym drucie. Potrafi nawet zabawiać 
się skakanką na drucie! Para Stonley 
ów utrzymuje znów równowagę na 
walcu, położonym nama*ej platforem­
ce, umieszczonej pod rfachem cyrku. 
Jedno przechylenie się drobne —  a 
znajdą się na ziemi z wysokości kilku 
nastu metrów!

Piecha -  czacodziej dokonywuje li­
cznych „cudów" magicznych, oszała­
miaj i c  zrącznością wykonania niezli­
czonych sztuczek.

Para Annas, japońscy ekwilibryś- 
ci, 6 braci Martines opanowaniem sw e 
go kunsztu nie pozwalają 0& siebie o- 

zu oder\vaę. Państw o Fred *  groma
konana np z georgetty w ein.anej, j ąą doskonale wytresowanych pS^w 
przyozdobimy ją  ślicznym kołnierzem I bierają oklaski, 8 człońkow rodziiiy

i drox na narmonjacii w jg ip jpz modnej organdyn^,

nie i tańczy niegorzej! W  przerwach 
dzieciarnia zaśmiewa się z niezawod­
nego, dobrze W arszaw ie znanego Sta  
sia i iego towarzysza Ćharlie Chapli­
na.

Program  dobrze dobrany ściągnie 
niezawodnie wielbicieli sztuki cyrko­
wej.

K u rs y  kreśleń
im Inź. Latoura

Kursy Kreśleń Techniczny ch Inz. H 
Latoura, są  placówką naukową wie 
dzy technicznej, Koncesjonowaną 
przez Kuratorium Okręgu W arszaw ­
skiego, powołaną do życia w celu cła 
nia społeczeństwu zastępu jednostcic 
wykwalifikowanych technicznie w 
d r,ale kreślarsko - konstruktorskim, 
ludzi fachowych, m ogących placow a 
zarówno w biurach technicznych, jak 
też i samodzielnie prowadzić własne 
biura kreślarskie. Absolwenci wyżej' 
wymienionych Kursów, posiadają pet 
ne prawa tytularne i faktyczne, zwią­
zane z zawodem Kreślarza Tecnnicz, 
nćgo.

Nauka na Kursach trwa 10 miesięcy 
(rok szkolny), odbvwa się«sysfcrnc-,i 
słuchowym i koresnuride:;c>:m ^ i po 
dzieloną iest na dw a ccuiestry (, • 

a ) . Wykłady odbywani sijew godzi 
nacn wieczorowych, od fi. do 8.45 1 .. 
'prowadzone Hj prze/ inżynierów' dfc’ ,,.
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Dyżur aptek w Krakowie
A pteka pod Złotym Słoniem  G ro d i- 

ka 22. A pteka pod Jag ie łłą  P lac Ma­
te jk i 3. A pteka Nowowiejska W ybic­
kiego 1. A pteka pod Trzema Gwiazda­
mi Rakow icka 12. A pteka Sternbacha 
D ietla  36.

A pteka pod O rłem  P lac Zgody 18.

Ze sportu
r e jjc ie  do

KRONIKA K R A K O W A
Tragedja młodej mężatki«Krakowie
Katow ana przez okrutnego m ęża rzuca się pod tramwaj

Wyniki zawodów o 
Ligi

L eg ja—Turyści 6 : 2
H asmonea— Polonia (Przemyśl) 2:2
Polonia(Bydg.)— Polonia(W araz.) 1 :1
W K S (W ilno)—4 Dyon Sam. Panc. 3i2

Term inarz zawodów na dzied 
15 bm.

L ig a
Łódź L  K . S . — W isła sędzia p. 

W andęszkiew icz.
Kraków G arbarnia— C zarni sędzia p. 

Seidner J .
W arszawa W arszaw ianka—W arta sę­

dzia p. Rattig.

W ejście de Ligi
Legja (Poznań) — Polonia (W arszaw a) 

Sędzia p. Staliński.
Poloaia (Bydgoszcz)— Turyści Sędzia 

p. O lszyk.
Naprzód— O lsza Sędzia p. Drożdż.

Międzymiastowe
W Krakow ie W arszawa — Kraków 

(Robotnicze). Boisko Legji o godz. 11, 
Sędzia p. Schneider.

Miga wki z ostatnich zawodów  
piłkarskich  

Podgórze — Czarni 1:0
kaw anżowe zawody zakończyły się 

zsałużonem zwycięstwem Podgórza. 
G ra prowadzona była w ospałym tem ­
pie. Jedyną bram kę uzyskał Mitugiń- 
ski po centrze G sm aja. Po przerwie 
Podgórze miało w ięcej gry lecz wsku­
tek niedysposycji ataku oraz dobra o- 
brona bram karza Czarnych wynik zo­
sta je  niezmieniony. Sędzia p. Mar­
czew ski niepotrzebnie dopuścił do 
o stre j gry.

Naprzód (Lipiny)— Olsza 5:1
P e zwycięstwie Olszy nad Unią 

(Sosnow iecką) zawody powyższe za­
kończyły się zwycięstwem Naprzodu, 
który od początku do keńca inicjatywę, 
gry ujął w swoje ręce . Bram ki dla 
Naprzodu uzyskali N astnla 4, Stefan 1 
dla O lszy M icbalaki Na wyróżnienie 
zasługują w Naprzodzie Michalski 
oraz dwaj skrzydłowi, zaś w Olszy 
T erleck i w bram ce, który uchronił 
awą drużynę od w ięksse j k lęsk i. S ę ­
dzia p. Frank dobry.

Z. F. G.— Krowodrza 2 :2
W yaik nieudpowiada przebiegow i 

S Tf t  2<fyi drużyna Z. F . G, powinna 
te zawody w ygrać. Dla orientacji po­
dajemy ża przy stanie 2:1 dla Z. F . G. 
obrońca fauluje celowo na polu karnym 
zawodnika Krow odrzy za co sędzia p. 
Berwald zupełnie prawidłowo dyktuje 
rzu t karny, a przy wykonaniu którego 
bram karz Z. F . G. celowo obraca się 
tyłem do boiska nie broniąc wykona­
nego rzutu.

S p a rta — Hakoah 3:0 v. o.
Z niewiadomych powodów drużyna 

Hakuahu, mimo że była na boisku nie 
wyszła w przapisowym czasie, przez co 
też sędzia Schneider odgwizdał zawo­
dy jako walkower dla Sparty. Zamiast 
zawodów o mistrzostwo rozegraao za­
wady tow arzyskie, gdzie Sp arta  upo­
rała się lekko z przeciwnikiem wy­
grywając 11;0. Bramki dla Sparty uzy­
skali Zielisko 4, Boksa i Urban po 2, 
Zdzisek, Skalsk i i W ilazynski po je d ­
nej.

Lobzowianka—Jutrzenka 7:2
Zawody stały pod znakiem przewagi 

Łabsow ianki, która baz trudu uzysku­
je  zw ycięstw o. Bramki dla Łobzowian- 
ki uzyskali Grabow ski 4 Szewczyk, 
Krnpiński, P ieehalsk i po 1, dla Jn -  
trzenki O gó rek  i sam obójcza. Sęd zio­
wali na zmianę p. Liaberm an do p rzer­
wy a po przerwie p. Kochanek. O ao- 
wych przepisach, gdzie dwóch sędziów 
prowadzi na zmianę zawody nia je s t  
nam jeszcaa  nic wiadomo*

Nadwiślan— Orlęta 7:2
Piękna gra obu drnżyn, tak techni- 

czaie jak  i fair. Zwycięstwo N adwiśla- 
na zasłnżone. Bram ki uzyskalr Koras 
4 i Sylwek 3, dla O rlą t W nęk 2 
dziował p. dr. Lustgarten dobrze.

Ileż tragedji spowodowały nie- 
czczęśliwe współżycia małżeń­
s k i e ?  Bójki i kłótnie są tam na 
porządku dziennym. Dobrze je ­
szcze, gdy małżeństwo jest bez­
dzietne, lecz gdy nieletnie czę­
stokroć dzieci s ą  świadkrmi b ru ­
talnych awantui, jak zgubnym 
okazuje się wpływ zwaśnionych 
małżonków na młode dusze.

W czoraj około godziny 12-tej 
w południe rzuciła się pod 
tramwaj Nr. 1 na ul. Krakow­

skiej w celu samobójczym 33- 
letnia Regina W einberger, zam. 
przy ul. Barakowej L. 5 w Kra­
kowie. Na szczęście motorowy 
zdołał na czas zatrzymać wóz, 
tak że desperatka doznała tylko 

'ogólnych potłuczeń na całem 
ciele.

Wezwany lekarz pogotowia 
udzielił Weinbergowej pierwszej 
pomocy.

Jak się okazało, przyczyną 
rozpaczliwego kroku młodej

mężatki było to, że jt j  mąż b. 
ekspedytor f-y H. Seidenfrau 
rozlewni spirytusu w Krakowie, 
stale swą żonę, matkę trojga 
dzieci bił w niemiłosierny spo­
sób, oraz nie dawał jej środ­
ków do życia, tak że Weinber- 
gowa z dziećmi przymierały z 
głodu.

Bestjalskim mężem powinna 
się zaopiekować prokuratorja i 
pouczyć go o obowiązkach wo­
bec swej żony.

Napad rabunkowy w Krakowie
Pom ocn ik  handlowy — w roli rabusia

Wczoraj przed sądem ape­
lacyjnym w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych Antoni 
Dadej, 1. 23, pomocnik handlo­
wy, oskarżony o to, że dnia 2 
III. 1933 napadł na kupca Man- 
delbauma na ulicy Mostowej w 
Krakowie i wyrwał mu teczkę.

W teczce tej znajdowało się 
120 zł. w gotówce oraz 4.000 
zł. w papierach wartościowych.

Po porwaniu teczki Dadej 
zbiegł do przechodniej bramy 
przy ul. Mostowej, gdzie przez 
przodownika P. P. został ujęty. 
Za ten czyn Dadej został ska­

zany na 18 mies. więzienia. Od 
tego wyroku apelował i wczoraj 
po przeprowadzonej rozprawie 
sąd rozprawę odroczył celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przew. s. a. dr. 
Gniewosz osk. prok. dr. Szu- 
chiewicz broniładw . dr. Gabrjel.

R E P E R T U A R  KIN 
Adrifc: „100 metrów m iłości'4 
A p e li* : „Romans z sek retark ą" 
A tlantic: „K ról to ja "
Prom isói „Dzielny wojak Szw ejk" 
Słońca: „Św iat bez gran ic"
Sztuka : „P róba m iłości"
S w lt: „M iasto cudów "
Uciecha „Dem on wielkiego m iasta" 
Wanda „A *.ela ‘‘ (W arn er Baxter)

R A D f O
Wtorek 15 sierpnia 1933
Kraków . G . 10.00 Transm. nabożeń­

stw® i W arsZił n  45 p,yty z W arsz. 
11.57 Sygnał, hejnał z W ieży M arja- 
ck ie j, 12.15 Transm . z W arsz., 14.20 
Płyty gram., 15.05 Transm . z W arsz. 
16.30 Muiyka lakka, 17.00 O dczyt z 
W ilna, 18.00 Transm . ze Lwowa, 18.40 
Gawęda „Stary K raków ", 18.55 Roz­
m aitości, komnn., 19.40 Transm . z 

K oncert, dziennik w iecz. 
z W arsz., 22.00 R ecital śpiewawczy, 
22.25 W iadomości sport., 22.45 Muzy­
ka taneozna z W arsz.

Krwawa zabawa k. Krakowa
Fur jat na weselu zamordował 1 osobę i poranił szereg osób

Kwaczale

* v

W Kwaczale odbyła się za­
bawa weselna u gospodarza 
Gałdena. Towarzystwo złożone 
z parobczaków ochoczo się ba­
wiło pokrapiając monopolką.

W pewnej chwili przybył nie­
proszony na ucztę 25-letni ro­
botnik, Stanisław Kramarz i po­
czął się awanturować.

Biesadnicy próbowali Krama­
rza uspokoić co się im jednak 
nie udało. Kramarz wpadłszy w 
istny szał wyciągnął olbrzymi 
nóż i począł nim wywijać na

prawo i na lewo raniąc szereg 
osób bardzo ciężko.

W pewnym momencie rzucił 
się na spokojnie stojącego W ła­
dysława Janarka i wbił mu nóż 
w serce.

Janarek padł na ziemię bro­
cząc obficie krwią i po kilku 
minutach wyzionął ducha.

Za te m ordercze wyczyny  
od p ow iad ał w czora j K ram arz  
p rz ed  sądem  okręgow ym  k a r ­
nym w K rakow ie.

Oskarżony Kramarz bronił

się tern, że owego wieczora był 
kompletnie pijany, tak że nie 
wie co się z nim działo.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał oskarżonego Kra­
marza ńa 18 mies. c. więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Solacki wotow. s. o. dr. Stuhr 
i Zacharski osk. prok, dr. Bo­
ryczko bronił adw. dr. Franci­
szek Bardel.

S iła—Czarni 2:2
Do pewyżłzych zawodów drużyna 

Czarnych wystąpiła z 3 rezerwowemi 
uzyskując zasłużony wynik ramisowy. 
Siła  grała poniżej sw ej formy, znać 
przam ęczenie graczy. Bram ki dla Siły 
uzyskali Weintrawb z karnych a dla 
Czarnych Nenberg.nr 1 W ojtas sędzia 
p. Mgr. Konigsberg

P atria  — Polonia 7 :4
Zasłużone zwycięstwo P atri nad s ła ­

be gra jącą Polonią sędziował p- Knobel.

Z. T. S. — Hugibor 0:1
W ynik nie odpowiada przebiegowi 

gry, gdyż, drużyna Z. T . S-u powinna 
zawody powyższe wygrać lecz na sku­
tek  niedyspozycji ataku zawody po­
wyższe przagrala* Jedyną bram kę uzy­
skał Scbm alcbolz sędzia p. Landes 
dorfer dobry.

W oiaaka— W araa 3:0
D rużyna W olanki znajduje się w do­

skonałej formie te  też bez trudu po­
konała brutalnie gra jącą  drużynę W ar­
ny. Bram ki dla W olanki uzyskali K o­
nik, Masny i Dzieża po jednej. Sędzia 
p. Scbim cbeiner wykluczy! dwóch za­
wodników W arny za brutalną grę, jak 
rówaież przerw ał zawody nâ  5 min. 
przed końcem z powodu groźnej pod­
stawy graazy i sympatyków Warny. 
Niewątpliwie W. G. i D . zajm ie «ię  tą 
sprawą gdyż wybryk graczy W arny 
powtarza się bardzo często.
Nowowiejski—Rakowiezanka 

1:1
Mimo znacznej* przewagi drużyny 

N owowiejskiego nawody zakończyły 
się wynikiem remisowym. Bram kę dla 
N owowiejskiego uzyska! Miasny dla 
Rakowiczanki Janczyk. Drużyna Rako- 
wiczanki nie w ykorzystała rzutn k a r­
nego. Sędzia p. M erm elstein dobry.

Legjou—M araton
Z powodu nieprzybycia Maratonu 

sędzia p. G rodzicki odgwizdał zawody.

Z w ied zan ie  s ły n n eg o  E rem u  
K am ednłów  n a  B ie la n a ch , w spa­
niałego kościoła W niebowzięcia N. M. 
P . oraz pnstelni Góry Srebrnej (25 
wycieczka nauk. Tow. Mił. K rak. pod 
kier. dra J .  D obrzyckiego) odbędzie 
się dziś we w torek 15 bm. Udział 1 
i ł .  Zbiórka o godz. 3 pop. przy stac ji 
autobusów na Zwierzyńcu obok klasz­
toru P . P . N orbertanek.

Aresztowanie groźnego rzezimieszka w  Krakowie
Wczoraj donieśliśmy o napa­

dzie bandyckim na Prądniku 
Białym.

Jak  się okazało napadnięci i 
pobici zostali Jan Kucie 1 lat 30, 
i jegu kochanka Anna Dessin-

ger, lat 26. III. komisarjat P, P 
wszczął dochodzenie i nieba­
wem aresztował jednego z, na­
pastników Szatana Jang. Poszu- 
kiwania dwóch innych osobni­
ków, wspólników bójki trwają.

W strząsający wypadek na dwer- 1 
ca towarowym w Kraków ie

Tragiczny wypadek wydarzył 
się wczoraj na dworcu towaro­
wym w Krakowie. Mianowicie 
pod przejeżdżający wagon do­
stał się 28-letni Józef Uznański 
zam. przy ul. Mazowieckiej 49 
i doznał zmiażdżenia prawej 
ręki. Wezwane pogotowie po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiozło go do szpitala św. 
Łazarza.

Niendała kradzież wódki
Policja krakowska aresztowała 

Stanisławę Malina lat 39, robot­
nicę, za kradzież 1 litra wódki 
w restauracji S . Klugera pray? 
ul. Rajskiej 8. Skradzioną wód­
kę zwrócono poszkudowa&emu^

Nowość dla PaA i Panów t

Tajemniczy wypadek w Podgórzu
Wczoraj w nocy wezwano po­

gotowie ratunkowe do Józefa 
Dziadkiewicza, lat 54, bezrobot­
nego murarza, który mieszkał 
w jednej z licznych jam na 
Krzemionkach. Dziadkiewicz zo­
stał znaleziony na Rynku Pod­
górskim z poranioną głową.

Wstępnem dochodzeniem u-

stalono, że Dziadkiewicz jako 
nałogowy alkoholik, przecho­
dząc w stanie nietrzeźwym praw­
dopodobnie upadł na jezdnię i 
wskutek tego uderzając głową 
o szyny tramwajowe, doznał 
obrażeń. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło Dziadkiewicza do 
szpitala św. Łazarza.

Agent firmy Sierotwińska - defraudantem
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa o sprzeniewierzenie 
przeciw R. Grunowi oskarżone­
mu o to, że przywłaszczył sobie 
jako agent F-y Marja Sierotwiń­
ska w Krakowie, zainkasowane 
3.892 zł. 66 gr.

Wyrokiem sądu okr. w Krako­
wie osk. Grtin został skazany

I.

na 6 mies. więzienia.
Po przeprowadzonej rozpra 

wie sąd zatwierdził wyrok 
instancji.

Trybunałowi apelac. pizew. 
s. a. dr Wołoszczuk wot. s. a. 
dr Gurewicz i Jek, osk. prok. 
dr Szuchiewicz, bronił adw. dr 
Pleszowski, powództwo cyw. za­
stęp. adw. dr Brem.

Ujęcie 3-ch opryszków
Wczoraj odstawiono do dy- 

pozycji sędziego śledczego w 
Krakowie 3-ch opryszków, a to 
Jana Ozdobę, Józefa Ziętara i 
Jana Kowalskiego. Są oni oskar­
żeni o dokonanie napadu ra­
bunkowego w ubiegłą sobotę na 
drodze między Bieńczycami, a 
Krzeszowicami, na osobie Stani­
sława Cieślika, którego pobili 
siekierą i zrabowali mu garde­
robę wartości 200 zł.

Nagły zgon
Pogotowie ratunkowe zawez­

wano wczoraj w pobliżu SS . 
Norbertanek w Krakowie, gdzie 
zasłabł nagłe Józef Biliński lat 
56, zam. przy ul. Senatorskiej, 
emer. sierżant W . P. Biliński 
dostał krwotoku prawdopodob­
nie płucnego i zmarł przed 
przybyciem pogotowia. Lekarz 
pogotowia polecił zabezpieczyć 
zwłoki do przybycia władz są- 
dowo-lekarskich.

Z dli iem 15 VIII. b. r. otw orzył p. 
T ad eu o z T a b o r w  P ałacu . Spi- 
a k im  w Rynku Głównym Nr. 34 w pod­
wórcu S alo n  fry z je rsk i dla Pad i P a ­
nów. Jesteśm y  przekonani, że p. T a ­
bor znany zresztą fachowiec salon po­
stawi na wysokim poziomie i zjedna 
sobie szeroką m asę P . T . Pnbliczności. 
Ja k o  członek kom isji egzam . mistrzów 
dla zawodów fryzjerskich, jak również, 
specjalista w farbowaniu włosów 
dowoli pod każdym względem (J). 1?. Pu­
bliczność. Lokal pierwszorzędny z naj­
nowszą tech niką.

Wiadomeśei i kraju
Straszny wypadek
w fabryce wody sedowej

W fabryce w^dy sodowej 
Kornreicha w Katowicach przy 
ul. Dąbrowskiego 4, wydarzył 
się wczoraj śmiertelny wypadek, 
którego ofiarą padła 28-letnia 
robotnica Małgorzata Mucha.

Robotnica zatrudniona była w 
fabryce tej napełnianiem balonu 
miedzianego wodą sodową. Na­
gle z nieustalonej przyczyny — 
nastąpiła gwałtowną eksplozja 
balonu miedzianego, który ro­
zerwany został na kawałki. Siłą 
wybuchu nieszczęśliwa robotni­
ca rzucona została gwałtownie 
w kąt między butle z kwasem 
węglowym, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Napadli -na policjanta i skradli 
mu rewolwer I szablę

W pewnej restauracji w Biel- 
szowicach k. Katowic powstała 
awantura. Kiedy zawezwany po­
sterunkowy Miszkówka chciał 
wylegitymować trzech najgroź­
niejszych awanturników Ernesta 
i Pawła Kauczorów oraz nieja­
kiego W ieczorka, krewka trój­
ka rzuciła się na policjanta po­
waliła go na ziemię i pobiła do 
nieprzytomności, poczem napa­
stnicy skradli mu rewolwer i 
szablę i ukryli się w mieszkaniu 
Kauczorów,

Ernest Kauczor i W ieczorek 
zostali wkrótce ujęci i otrzyma­
li już zasłużoną karę. Trzeci a- 
wanturnik Paweł Kauczor, do­
piero później wpadł w sidła po­
licji i wczoraj stanął przed są­
dem okr. w Król. Hucie, który 
skazał go na łączną karę 8 mies. 
aresztu.
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